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L i s t  do redakcji
Szanowny Panie Redaktorze!

Uprzejmie proszę o łaskawe za­
mieszczenie w  poczytnym Panów pi­
snąć następującego oświadczenia:

Krakowski „Przegląd Powszechny" 
w  numerze październikowym zam.eś- 
cit recenzję rrojej pov/ieści p. t.: „W  
poprzek sybiru", vyJanej niedawno 
przez Państw iwe Wydawnictwo Ksią 
żek Szkolnych. Autorka reęenzji, p. 
Zofia Starowieyska • Morstinowa, sta­
wia zarzut, że powieść moja nie Do­
siada pierwiastków religijnych, że nie 
spotyka się w  niej wyrazu „Bóg", a 
bohaterowie powieści są młodymi 
ateuszami.

Nie wiem czego Sz. Recenzentka 
wymaga od powieści podróżniczej w  
zakresie uczuć , religijnych, stwier-

' I s i r i  £ k l  n a  u l i c y
Z a g a d n i e n i e ,  k t ó r e  musi być r o z w i ą z a n e

Przechodząc kiedyś Po ioą  koło 
Foli techniki, w idziałem  taki obra­
zek: Stojące Koło chodników trzy 
wózki z książkami oderw ały się 
nagle, jakby na komendę, od swo­
ich m iejsc postoju, k ieru jąc się 
ku środkowi p lacu ; zatoczyły trzy 
w ielk ie koła i wróciły dokładnie 
na swoje pc przednie m iejsca. I  
handel rozpoczął s ię na nowo.

Przyczyna tych niezwykły ch 
manewrów Dyła ; ros ta : Granato­
wa władza z  paskiem pod brodą.

dzatu jednak, iż narzut nieistnienia W| , , , .
książce mojei słowa „Bóg ‘ jest nie ści Niebezp. eczen^two minę.u  ̂ woz- 
sły (proszę zajrzeć choćby na str. 135, ki pow róciły  na sweje m iejsce
136 i 183). Pomówienie moich boha 
terów o ateuszostwo również pozba­
wione jest podstaw, gdyż są oni, jak 
to p. Statowieyska -  Morstinowa pi 
sze sama, harcerzami orzykladnymi, 
w których zasadach życiowych tkwi 
wiara w  JBcga, o której, sądzę, nie 
trzeba ciągle mówić tylko po to, żeby 
ją stwierdzać.

Na koniec zarzut, że autor powieści 
jakoby świadomie'dostosował się do 
wymagań władz szkomych, które rze­
komo popierają książki wiaśnie o cha- wszystkie
rakterze areligijnytn jest wysoce 
krzywdzący i trudno mi wytłu­
maczyć sobie stawianie go pisa­
rzowi niezależnemu, a z urodzenia i

Handel książKami jest czymś 
nielegalnym . Sprzedawca książki 
ucieka przed repiezen iantem  w ła­
dzy, ucieka przed m artwą literą 
nrzenisów adm inistracyjnych. A  
niechby o-abie takie wózki z książ­
kami stały chociażby na waez.yst- 
ki-rh rogach unc —  myślałem 
wówczas, —  niechby wózki z ta­
nim drukowanym słowem o-bsta- 

ulice, wszystkie 
miasta, przedmieścia, wsie.

Książka jes t u nas jeszcze c iąg­
le lhksuiStm, przed,miotem zbytku,

przekonań katolikowi. Skrytykowana stępm m  dla ludz: M ,dzo zamoż 
tal: dziwnie przez p. Morstmową po- , ,,
wieść napisz,‘em w  znaczej części b ę - ! nvch> lub-  recenzentów. Tego, 
dąc ,eszcze na zesłaniu w  Sybirze, kto udostępu.a je j nabycie, kto ta- 
K tedy nie byic jeszcze ar Min. W. R. nią książkę wynosi na ulicę, wty-
i O. P., ani też innych polsKicn wtaaz 
szkolnych,

Reaakcja „Przeglądu Powszerhne- 
30“, czasopisma ciszącego się ogó'- 
nytn uznaniem oraz mianem poważne­
go i obiektywnego organu winna wej­
rzeć w  sprawę tych recenzji literac 
k!,'h. Dr. Tadeusz Dyttczyński.
Warszawa, w  październiku 1937 r.

ka ją  niemal do pęki przechod­
niow i, m e tyiko że ścigać nie na­
leży, ale nagradzać jeszcze wvpa- 
da. I  nikt się na pewno na takie 
zliberalizowanie, skądinąd słusz­
nych przepisów policyjnych, obu­
rzać me będzie.

Polski malarz Parany
Wystawa polskiego artysty w Rio de Janeiro

Uliczny sprzedawca książki, to 
cichy, nieznany pracownik kultu­
ry, najpow ażn iejszy kandydat do 
wawrzynu. Książka na u lic j to 
iaeał. ,

Tak sobie myslatem, w idząc ma 
newry granatowej w ładzy i trzech 
wózków z książkami na placu Po 
h tecnn ik i,

NIE MA.-
—  Proszę „Pan a  Tadeusza" w 

poputarnym wydaniu, —  zagadną 
łem sprzedawcę tanich książek ną 
tymże samym placu Politechnik i.

—  N ie  ma,
—  To może coś Słowackiego?
—  N ie  ma.
—  A  „O gn iem  i m iec/cm" ?
—  Też  nie ma.
N ie  było i Krasińskiego, i P ru ­

sa, i Kasprow icza. N ie  było na­
tręt... M arii Dąbrowskiej.

»SrO PROCENT 
NAPIĘCIA'

Zafrasowany moimi żądania­
mi sprzedawca zaproponował mi 
„Jarm ark rym ów ". Nadęty żydek 
puszczał sobie ne okładce „Jar­
m arku" Dańki z mydła. Był jakby 
symboiem tego rodzaju literatu ­
ry. Podziękowałem  usłużnemu 
sprzedawcy za „Jarm ark rym ów " 
i zacząłem  rozglądać się sam po
WÓZKU.

W ie lk i tytu ł „Apaszka", a pod 
n’m tw a .z  jak iegoś karykaturalne 
go wampa i rzekome zachęcający 
podtytu ł: „sto  procent napięcia". 
Obok zaraz wyciągnięta ręka z 
dymiącym rew olw erem  i tytui 
„M usiałem  zab ić", dalej „G ra  o 
życ ie ", którą prow adził prawdo­
podobnie „C zerw ony dowódca" u- 
honorowany zaraz następną w iel 
ką k.-wisią okładką.

Znalazło się rów n ież „Czarne 
na b ia łem " M. Ilj in a  (n ie  m ynć z 
pik. Grzędzinskim ), potem „Ja 
i m iłość", w reszcie „Jeden wćród 
trzech " i na zakończenie „Od

A rtys ta  m alarz Czesław Le-| lijsk iego i świetnym  pejzażystą
wandowski, którego wystawa o- O jego  pracach w yraża ją  się na-
brazów  cieszyła się w  Kurytybie der pochlebnie czasopisma Kultu-
w ielk im  powodzeniem, zebrawszy ralno-artystyczne, nazywając go
po kilkumiesięcznym pobycie nad „polskim  malarzem Parany", 
morzem odpowiednią ilość prac, Po  za pracą artystyczną Cr.
urządza ju ż drugą z kolei wysta-  ̂ Lewandowski zajm uje się orga- >Ta ]eweK do w ie ż "  E i l f ia "  boha-
wę swycn obrazów. nizownniem kół polskich, prowa-* tersk iego p .  Schneidermana.

Czesław Lewandowski jest do- dząc szeroką propagandę Pulsk  ̂ n n r < r > i u f v
skanałyro znawcą fo lk loru  brązy- na teren ie Am eryk i Południowej’ Z K O D Ł A  D O S T A W Y
■ ■ ■ n a M B n B M n B n n n g a n a H n B B a n n n B B B B  Obok tej „ lite ra tu ry " kilkauzie

siat książek o treści pseudonau­
kowej, parę poradników świado­
mego n iacierzjństw a i kilka 
słowników o w ięce j niż probiema 
tycznej wartości. To  wszystko, co 
zaproponował mi cichy pracow­
nik kultury, u liczny sprzedawca 
książeic.

—  Gdzie zaopatruje się pan w  
książki ?

—  Mam jednego dostawcę, a 
prócz tego sam od czasu do cza­
su obchodzę taKie „żród la ", gdzie 
można dostać tanie książki

—  I  nigdy nie prosił pan, żeby 
panu dostarczono Sienkiewicza, 
M icK iew irza ł

—  Prosiłem . Bo nawet pa ię 0 - 
sób pytało mi się o te książKi

-  A ie  mój dostawca tych rzeczy 
nie ma- A  przecież kupowanie w 

'f irm ie  wydawniczej, w  żadnymi 
wypadku nji się nie opłaci. Ja z 
tego ży ję  —  sprzeaaję tanio, aie 
muszę kupować jeszcze tan iej.

O DOBRĄ R SIĄŻK F
Zagadnienie książki na u licy 

jest bardziej skomplikowane, am 
żeli się to na nozór wydaje. Książ 
ka to nie wszystko, lan ia  ks;ążka 
to też jeszcze nie wszystko, do­
bra i tania książna . 0  dopierc był­
by tytu ł do sławy ulicznego sprz,e 
dawcy książki.

W ie le  dla poprawy stosunków 
w  tym w zględzie  m ogliby zrobić 
wydawcy, w ie le  mogłaby zrobić 
ta sama granatowa władza, która 
dziś ogranicz*, się tylko ao prze­
pędzania z m iejsca na m iejsce 
sprzedawcy książek, zamiast ba­
dać, co on sprzedaje i komu sprze­
daje, wiele, w reszcie m o że , tu 
zdziałać kupująca publiczność, żą­
dając odpowiednich dzieł.

D zisia j, po takim doświadcze­
niu, trudno mi je s t nazwać u licz­
nego sprzedawcę książek —  c i­
chym pracownikiem  kultury. N ie  
straciłem  dla niego sympatii, bo 
robi, co może, żeby książka dotar­
ła do każdego.

Dobra i tania książka na u licy 
—  to ideał... jeszcze dziś nieosią­
galny. N ieosiągalny dopóty, póki 
ulicznemu sprzedawcy książek to­
waru dostarczać będą Nalewki, 
póki autorzy i wydawcy nie zde­
cydują się kosztem pewnych w ła­
snych, m eże przykrych i trud­
nych o fia r, dać przechodniow i ta 
nią i dobrą lekturę.

Iks.

% d  ostcym k ą te m

Hstoria pewne! sensacji
—  Czem u pan tak ile  wyglą  

da, paniz Zb ign iew ie? Blady, 
oczy podkrążone, kaszle pan...
Czy pan nie chory ?

—  A leż  skąd t Po  prostu 
graliśm y z kolegana w  k a n y  
całą noc w  K lub ie  W iośla r­
s k im , a rano w ykąpałem  się 
w  W iśle  i dziś jestem nieco 
przeziębiony.

—  Spotka łam  Zbigniewa.
—  Coż tam słychać u n ie­

go ?
—  W yobraź sobie, wczoraj 

zebrał sw oich przyjaciół w  
Klubie W ioślarskńn, całą noc 
nie spali, Boa  ich raczy wie­
dzieć co robili. Rano  Z ing- 
niew  wykąpał sję w W iśle  i 
dziś zrobił na m nie wrażenie
człow ieka naw skroś chorego... 

*  **
—  Nieszczęśliwy ten pan  

Zbigniew !
—  Co m u  się stało?
—  Tylko n iko m u  ani słów ­

ka ! M ia ł jakieś tajne, nocne  
zebranie w  K iub ie  W ioślar­
skim , a rano w rzucili go do 
W isły.

—  M ój Boże! A uratowano  
go ?

—  Tak, ale m ało  nadziei...
*  *

*
—  Czy pan słyszał najnow ­

szą sensację polityczną?
—  M ianow icie?
—  Jakieś tajne zebranie po­

lityczne w K lubie W ioślar­
skim , na którym  usiłowano  
zamordować Zbigniewa, wrzu  
ca jąc go do W isły.

—  N apraw dę?
—  Zaręczam  panu słow em  

honoru ! W iem  o tym z wiaro- 
godnych. ust...

„ROBOTNlh"
Wczoraj to noty policja dokonała 

nagłej rewizji w  lokalu Kluba Wioś­
larskiego. Rewizja ujawniła .noc sen- 
iacyjn cl, szczegółów natury poli­
tycznej, które ze względu na dobro 
śledztwa zachowane są narazie w  
tajemn cy.

Z wiarogodnych źródeł dowiadą- 
jemy się, ze chodzi tu o pewną gru^ę 
polityczną, utrzymującą bliski koniak, 
i finansowaną przez światowy zwią­
zek faszystów

„mASZ PRZEGLĄD”
Lokal Kiubu Wioślarskiego okaza* 

sie być tajnym Jąkałem nielegalne! 
organizacji antysemickiej.

Do Io k bIu tego weszła policja za - 
alaimowant wołaniami o ratunek. O- 
kazało się, że rozpanoszeni chuliga 
nie zwabił podstęrnie do swej meU 
n biednego, ^paraliżowanego, bez rąk 
kalekę żyda, weterana wojny świa 
towej, którego po uprzednim męczę 
nir wrzucili do Wisły 

Co na tc Rada Ministrów?

„LA Z E T a  POLSKA"
„List do Redakcji".
Szanowna Rf dakcjoi 
Niniejszym proszę o zamieszczenie 

tegc listu w poczytnym piśmie Sz. 
Panów.

Wobec pogiosek toczących się Klu­
bu W.cśiarskiego. mam zaszczyt na 
wszelki wypadek stwierdzić, ze jn£ 
od czterech miesięcy do wyżej wspo 
mnianego klubu nie należę.

Z poważaniem
(—) Aloizy Lojalny - Cichuteńko, 
Raaca Izby Skarbowe]. • 1

„P.A.T.”
(Kom. urzęc1.). Ze żródla miar*, 

dajnego otrzymujemy następujące in- 
fo, .nacje:

Przeprowadzona w  *. w ią zka z no­
tatkam i w  prasie codziennej. insnek 
cja w  lo ka lu  Klubu Wioślarsnlego 
w r k a za ła  brak cennika w  bufecie w y­
żej w sp o m n ia n eg o  Klubu, za co obło­
żono g r z y w n ą  dzierżawczynię tegoż 
bufetu.

Loka' Klubu Wioślarskiego pozo­
staje poć obserwacją policyjni.

Dzieci angielskie i  w  ogródku dziecięcym  przyzw yczaja ją  aię  do 
masek przeciwgazowych

l ( o d z i @ | e  c u d z e j  s ł a w y
P o r t r e t  K o p e r n i k a  w  p a w ilo n i e  nsemieckim

Om awiająę słabe strony pań­
stwa polskiego na W ystaw ie mię­
dzynarodowej w Paryżu, pomimę 
to dv'a fakty dość charaktery­
styczne, ilustru jąca stosunek du 
nas naszych sąsiadów i . pogodną 
nonszalancję m iarodajnych czym-

ników.
W  paw ilon ie sowieckim  n? 

jednym z propagandowych malo­
w ideł zamieszczono transparent 
z napisem : „Sm ierT , polskim le- 
gionam ".

W  przeciw ległym  przybytku hit

M ó w i ą c y  p n m n i k
o c z y w i ś c ie  w  A m e r y c e

, W aszyngton może poszczycić 
się jedynym  w swoim rodzaju po­
mnikiem, który nie stoi m ilcząc 
na swym marmurowym cokole, 
lecz codziennie przemawia do prze 
chodniów, głosząc donośnie sławę 
człowieka, któregc wyobraża. Po­
mnik ten przedstav ia Kolumba, 
i piękną angielszczyzną powtarza 

Przew ażn ie uczniowie, albo stu 1 codziennie słow a: „Ja odkryłem 
denci —  dodaje dla wyjaśnien ia. | Am erykę".

Mieszkańcy W aszyngtonu są 
bardzo dumni ze swego jedynego 
w  św iecie m ówiącego pomnika i 
z pomysłowości amerykańskich in 
żynierów .

Coprawda, ow i wynalazcy nie 
liczy li się zDytnio ze ścisłością 
historyczną, —  Kolumb bowiem 
m ówił po hiszpańsku, portugal- 
sku i włosku, ale nie znat ani 
słowa po angielsku.

■ T  — » «  f C  mm N a jw ię c e j r a d o w o le n  a W y t w o r n e j  P a n i d a je  m a t o w y  ,
P* W  IB Ł . Ul K r e O g ó r k o w y  Nr .  2 6 8
arS I  r a  j i i f l i m  niezastąpiony pod puder i szminkę
U B U  r l l l l  Wyrobu Laoor. Kosroee Fr. H arynow sk lego. i Ski w  W arszaw ie

lerowskim  znajdujem y rzecz jesz­
cze bardz’’e j in teresu jącą: oto ha 
ścianie m ieści się OD.szerna 
oszklona szafka z portretem  K o­
pernika i dokumentami mającym:' 
n iew ątp liw ie stw ierdzać n iem itt- 
ką przynależność narodową w ie l­
kiego astronoma. Tuż obok —  na 
stoliku umieszczono dla ostatecz­
nego poparcia tezy niem ieckiej 
dziełko naukowe w  języku pol­
skim : „A k ta  grodzkie m iasta To­
run ia", wydane przez Tow., Nau­
kowe Toruńskie. Papierowa 
wkładki oznaczają m iejsce, w  ktć 
rych wspomina s,ę (w  wydanych 
aktach m iejsk ich ) nazwiska krew  
nych Kopernika, zw łaszcza jegc 
dziada W atzelrodego. W  ten spo­
sób tw orzy  się potężną sugestię 
co do niem ieckośći naszego toru- 
nianina. Którego wyniosła postać 
zdobi jednocześnie paw ilon  pol­
ski na w ystaw ie !

Zdaje się, iż  władze polskie w in  
ny zw rócić baczniejszą uwagę na 
te „ży c z liw e " pokazy ze strony 
naszych sąsiadów, które nie napo­
tykają też na jakąkoto.ek  reakcję 
w  zachrypniętej od reklamowego 
hałasu prasie francuskiej.
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P A N I N A  P U S T Y N N Y C H  
S Z L A K A C H

1 *  O  W I E Ś Ć

A n g lik  b ez  s ło w a  p o d s z e d ł do  ap a ra tu  n a d a w c ze g o  i p o ­
c z ą ł  w y s tu k iw a ć  d ep eszę . N ie  m o żn a  był,o tra c ić  czasu . Bu i it 
z a ło g i a b o u -k em a lsk ie j m ó g ł m ie ć  n e o b l ic z a ln e  sku tk i d la  
ca łe j S y r i i  i B lisk  iego  W sch o d u .

P o  c h w ili b y l i  zn o w u  w  loch ach , b y  p o  u c ią ż liw y m  m a r­
szu zn a le ź ć  s ię  p r z e d  n isko  u m ies zc zo n ym  nad  z ie m ią  o tw o ­
rem , z k tó regu  są c zy ło  się n ie co  św ia tła .

P rzy  c z o łg a li s ię  do sa m ego  w y jś c ia . Z  tam te j s tron y  obrE - 
c a ła  się p o m p a  w o d n a , p a rs k a ją c  w o k o ło  u lew ą  w o d y , w  d o ­
le  s zu m ia ły  le m w e  fa le  E u fra tu .

G ra v e  n a tych m ia s t p o ją ł  sy tu ac ję . O tw ó r  w y jś c io w y  Ir  
ch ó w  b y ł  u k ry ty  za  p o m p u ją c y m  z E u fra tu  w o d ę  k o łe m , nad  
k tó ry m  m u s ia ła  c zu w a ć  w sp o m in a n a  p rz e z  *ęka  straż.

W y s u a ę l i  o s tro żn ie  g ło w y . P r z e d  n im  w  o d le g ło ś c i p ó ł 
m e tra  o b ra c a ło  się k o ło , w  górze d y n d a ły  b ru d n e  p ię ty  s ie ­
d zą c e g o  na n a syp ie  A ra b a . N a k o lan ach  t r z y m a ł k a rab in

D e c y z ja  za p a d ła  s zyb k o . S tra żn ik  n a w e t g ło su  n ie  z d o ła ł  
z s ie b ie  w y d o b y ć , g d y  n a g łe  s za rp n ię ć  e ś c ią gn ę ło  go  w  d ó ł, 
i w p a d ł  w  że lu zn e  k les zcze  c z te re ch  ra m io n , k tó re  zd ła w iły

go  p r a w ie  na śm ierć .
-  N ie c h  pan  słucha, p a n ie  Sęk . —  L e ż e ]  na n a syp ie  nad  

rzek ą , o b s e rw u ją c  p r z e z  gęste  za ro ś la  o k o lic ę . A ra b  le ża ł 
z w ią z a n y  w  p o d z iem ia ch . —  P r z e d  c h w ila  w e zw a łe m  depe- 
szą  r a d io w ą  g a rn iz o n y  z D e ir - e ^ Z o r  i P a lm ir y .  P o w in n y  za 
pa rę  g o d z in  b y ć  na m ie js cu . M usi im  p an  w y jś ć  naprz- . 
i d o k ła d n ie  p o in fo rm o w a ć  o sy tu ac ji

—  A z  p a n em  cc b ę d z ?e ?
A n g lik  w z ru s z y ł ra m io n a m i.
—  Ja tu ta j zo s ta ję .
—  A le ż  z ł a p ą  pan a .
—  T ru d n o . S ły s z c za ł pan , co  p o w ie d z ia ła  p a n i d A o d u s -  

ton, g d y  s ie rża n t w y r a z i ł  chęć  z a m o rd o w a n ia  m n ie ... N ie  m o ­
g ę  p o zo s ta ć  j e j  d łu żn ym  M u szę w y d o s ta ć  ja  z fo rtu . A  p o ra  
tym  je s t tam  p rz e c ie ż  i  p u łk o w n ik  Jego  też  trzeb a  o ca lić . 
G d y  d o jd z ie  do  b itw y , z a m o rd u ją  ich...

A r c h e o lo g  p a tr z a ł ze  z d z iw ie n ie m  na  G r a " e ‘ a.
—  P u łk o w n ik a  o ca lić , to je s zc ze  ro zu m ie m , a ie  ją... C zy ż  

n ie  w id z ie l iś m y , ja k  z z im n ą  k rw ią  za m o rd o w :a ła  B cgu  du ­
cha  w ńnnego A ra b a ?  K r z ty  u czu c ia  lu d zk ie g o  w  n ie j n ie  m a. 
D o b ry  u c zyn ek  z r o b i ten , k to  ją  z g ła d z i z tego  św ia ta .

A u g l ik  p r z e r w a ł  m u  m a ch n ię c iem  ręk :
—  P a n  m o że  m ie ć  s w o je  zd a n ie  w  te j s p ra w ie , a ja  m am  

s w o je . P ro s z ę  ju ż  iść, b o  n ie  m a  czasu, D o w ó d c o m  w o js k , k tó ­
re tu n a d c ią gn ą , m o że  pan  p o w ie d z ie ć , że  je s tem  w  fu rc ie .

S ęk  zsu n ą ł się do  lo ch u  i p o w ró c ił  u s tro jo n y  w’ h a ik  i b u r­
nus. W  o s ta teczn ośc i m ó g ł w y g lą d a ć  na  A ra b a .

R o zs ta li s ię  s e rd eczn ie . Ż ad en  z n ich  n ie  p rzy p u s zc za ł, 
że  się je s zc ze  k ie d y  zob aczą .

A r c h e o lo g  zn ik ł  w  k rza k a ch  i n ie d łu g o  p o tem  w id a ć  go  
b y ło  k ro c zą c e g o  ś ro d k ie m  w io d ą c e j d o  m iasta  d ro g i. P o d ­
p ie r a ł  s ię  k i je m  i s z e d ł z g a rb io n y  p o w łó c z ą c  n oga m i.

—  P ia s tra  w  ła p ę  b ym  m u w s a d z ił  g d y b y m  go  sp o tk a ł 
na u lic j i T y p o w y  a rab sk i ż e b ra k  —  za śm ia ł s ię  sztu czn ie  
G ra v e  Jboć na śm iech  zu p e łn ie  m u się n ie  z b ie r a ło ) .

Z o s ta ł oa  s tra con e j p laców rce t by  b ro n ić  k o b ie ty , z  k *órą  
w ła ś c iw ie  n ic  go  n ie  łą c z y ło , k tó rą  sam  ch c ia ł z a p ro w a d z ić  
do  w ię z ie n ia . J ed n ak  m u s ia ł j e j  b ron ić ... n a k a zy w a ły  m u  to 
h on or i su m ien ie .

T y m c za s e m  s ie rża n t F e h e r  n a d a w a ł na  c z te ry  s tron y  
św ia  a s z y fro w a n e  d ep esze , w z y w a ją c e  do bun u p rzec iw  ko  
c ie m ię z c o m  i gn ęb ic ie lo m  a rab sk :ch k ra jó w . N ie  w łechnał 
jed n a k , że  d ep esze  te na Dare m in u t u p r z e d z iły  in n e  d ep e ­

sze...
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K u rz  p o d n ie s io n y  p r z e z  ja d ą c e  n a  p r z o d z ie  sa m o ch o d y  
w d z ie r a ł  s ię  do  o c z ó w  ż o łn ie r z y .  S t ło c z e n i w  p rzy c ia sn y ch  
„k a m io n e tk a c h “ , r o z p a le n i p o łu d n io w y m  s łoń cem , k ię l i ,  
ch oć  dusze r w a ły  s ię  w  n ich  na m y ś l o  wralce.

Z a ro s łe , z a h a r to w a n e  w  p ię c io le tn ic h  w a lk a ch  w  M a ro k k o  
i A lg ie r z e  c h ło p y , o  b ły s zc zą cy ch  ocza ch  i z a w a d ia c k ic h  ' l i ­
n a ch ; zb ie ra n in a  z c a łe g o  św ia ta , h o io ta  i a ry s to k ra c ja , b y ­
w a lc y  w ię z ie ń  i s a lo n ó w ; dzi: wrszyscy  w  je d n a k o w y c h  p ia s ­
k o w y ch  d re lich a ch  z k a ra b in a m . w  ręk u , o ż y w ie n i je d n ą  
m yślą ...

—  B ę d z ie m y  zn ow u  bić... —  za c ie ra  rę c e  W o jc ie c h  B re -  
gu ła , ch łop  z P o zn a ń sk ie g o , k tó re g o  sum ias e w ąsy  o g lą d a ły  
ch yb a  ca ły  św ia t, a b l iz n y  i o rd e ry  ś w ia d c z y ły , że  m e za  d a r­
m o o g lą d a n ie  to  s ię odbyw rało .

R v ż v  ja k  s zc zo tk a  do  c zy s z c z e n ia  k o n i S zk o t M c C o rm ic k  
p yk a  z f le g m ą  fa je c z k ę  i ż a łu je  n ie  zd ą ż y t  wrz ią ć  w h is k y  
do m a n ie rk i P ra g n ie n ie  p r z e d  b itw ą  za w rz e  m a  s ia rc zys te .

P o p o w , b y ły  le jb g w a rd z is ta  i a ry s to k ra ta  ro s y jsk i, d ó ź - 
n ie j zaś zn an y  s zu le r  k a rc ia n y , o g ią d a  z u w agą  częśc i k a ra ­
b inu  m a s zy n o w eg o , z k tó ry m  ó z iś  n iem n ie j z rę c zn ie  p o t r a f i  
się o b ch o d z ić  ja k  d a w n ie j z p ię k n y m i k o b ie ta m i lub  k a r ta ­
m i. U śm iech a  się do  s ieb ie  i  m ru czy  p o d  n o sem : „ H e j  tam  na 
horu  k o za k i sto iu ...“ .

...L eg ia  cu d zo z iem sk a  je d z ie  p o s k ro m ić  a b ou -k em a lsk ich  

b u n to w n ik ó w .
K a p ita n  F e r ra ro ,  ja d ą c y  w  p ie rw s z y m  sam och od z ie , r o z ­

m yś la  n ad  w y tw o r z o n ą  sy tu ac ją .

N ie  m in ę ła  je s z c z e  g o d z in a  od  c h w ili,  g d y  r a d io t e le g r a f i­
sta ly rn iz o n u  w  P a lm ir z e  o d e b ra ł ta jem n ic zą  d ep eszę  o bun ­
cie v A b o u -K e m a lu  i p rze s tro g ę , „b y  u w a ża n o  na in n e  g a r ­

n iz o n y ” .
J (D . c. n .).


